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B racia ! Mam za to , iż  u trap ien ia  tego czasu 
m ejszego nie są godne p rzyszłej chw ały k tóra  sie 

u  nas objaw i. A lbow iem  oczekiw anie stw orzenia  
oczekiw a objaw ienia synów  Bożych. Bo próżności 

H 'r J stw orzenie, nie dobrow oln ie , ale d la
tego, ldory je poddał pod  nadzieje; bo  i sam 0 stw o 
rzen ie  będzie w ysw obodzone z n iew oistw a skażenia 
na w olność chwały synów  Bożych. Wiemy bowiem  
!ejeWażZydoted^stw orzenie w zdycha i jako rodząca bo-’ 
X  ‘ A metylko ono, ale i my sam i majacy 
pierw iastk i D ucha i sam i w  sobie w zdycham y ocze 
kiw ając przyw łaszczenia  synów  Bożych, odkupienia 
ciała naszego  w  C hrystusie Jezusie, A n u  S s f m !

e w a n g e l i a
U SW . Ł ukasza ro zd z ia ł V., w iersz 1 -1 1 ,

s t u c t o d X f r X X  gdy rZCSZA naieSa{y na Jezusa, aby słuctiały b łow a B ozęgo, a O n s ta ł wedle J e z io r  G e
nezaret i u jrza ł dw ie łodzie stojące przy jeziorze a

Z J  Z > w y , T h  b/ ' \  1 op ł" la I i s i“ '. “ ’ie-d n ą  łodz  k tóra była Sym onow a, p ro sił go  aby m a
luczko odjechał od ziemi. A siadłszy,

-  A \ S d y  p rzesta ł m ów ić, rzekł do Sym ona ■
A Svm m f g p bie, a -ż a p u ść d e  sieci w asze na połów! 
o r z S ^ S .  od P 0W ,edz,awszy, rzekł Mu: Nauczycielu 
ż e  n n  S  nocT PraCUJ?C’ niceśmy nie u łow ili: w szak
że na s ło w o  Twe zapuszczę sieci. A gdy to  uczy.
nili, zagarnęli ryb  m nóstw o wielkie i rw a ła  sie sieć 
dzi m-js eb na tow arzysze, co byli w d rugiej fo- 
dz , aby przybyli i ra tow ali ich. I przybyli i napeł
n ili ob ie^łodki, tak, iż się m ało nie zanu rzały  C o

m ów fa^ ■ W10>, - k  l.‘Pad} u  kolan Jezusow ych, 
iow iąc. y/ynidz odem nie, bom  jest człowiek o-rze

f  w s z v s S  r  W km g ° K ^ ło zdum ien,e ogarnęło  i w szystkich, co przy  mm byli, z po łow u rvb któru

szow vch k t o r f  hŻl-J? Óba A J a n a ’ Synów Z«b edeu- szow ych, k to izy  byh tow arzysze Sym onow i I rzekł

u - • w yciągnąw szy łodzie na ziem ie, 
w szystko opuściw szy, szli za Nim.

n a u k a .
Tłum y tuż nad jeziorem  nalegały na Pana Te- 

zu sa , każdy radby  stanąć jak najbliżej N iego żeby

X ] i t SkZl iWidZjeĆ; r c tak *  ^  pom iędzy -o  ą i tak nap ie ia ją  na P ana  naszego , że sw obodn i"
p ije m a w .a c  m e m oże ,_ i już g roz i m u n L S p S n
-Iw o, ze p izy  takim scisku i Jego  i innych z Nim
razem  spotka wypadek. N iesforność tłum ów , jakkob
wiek z chw alebnej pochodząca przyczyny, i w łasne
niebezpieczeństw o byłyby każdego człowieka, nie

f an o w ^  nadt sobą, rozd rażn iły  i Wywo- 
7 ust jego a łoo  cały ootok łaiania aihn ik,-,

S ° pP  f !lka “ t j  lub wi“ ei detpUcli’ uwag Nie ta b  P an  Jezu s: -On 2aw s, e p e t a  J L
dba o to, czy Jem u trochę lepiej, czy troclm aorzei-
z  NimPrh £łk w s .2yf kiem na fem zależy, żeby drugim  
z  N im  by ło  niezłe, o  ile m ożna dobrze. Wiec n k

i  i ?  S f pllw i s-§’ ale z w szd k ® sw o b ° da Xsu i z wielką uprzejm ością szuka sposobu  żel™ 
i dogodzić p ragn ien iu  rzeszy i zarazem  C h ro n ić  a

o d b i j a ^ l l 'U V m F f J 11’- VVSt‘puie do łodzi Piptrowej, 
dzieła On r\ri n } -Ze n)eszer°ki pas wody prze- 
Także mv vv Ir h mUl ■ P ° CZyna sP°kojn ie nauczać, 

ży d a  m a ł o  rkn nyC!l 1 .^ u n ik n io n y c h  przykrościach 
życia m ało okazujem y cierpliw ości, a m niej ieszcz*

d z S s t w / ° n ,Z7 Ce względem  dzieci> rodzeństw o  dla" to- 
v a t"  n  Hri y P raCy? PrzY zabaw ach w kościele n a
D t o J  t k  “ f  0braŻamy * wybuchamy .
o to  Ł ,  f i ™  " ‘C in:i,r!> m lW ci. b °  " ie  dbamy o  to, czy Innym z nam i dobrze, a lbo  źle bvle nam

f e  do]fcrzc> a lb o  Prz .ynajmniej nie źle.
, ybofał P an  Jezus rozkazać, ale w oli n rc s ić  Piot-a

m y "P ^zan iaQB S ż f^ f iałh0d My Zaś ma‘cheirr l  , ’ ' ie o bow iązu ją  nas pod  grze-
nvm w r^ f  wazilych P ° d grzechem  śm ierte l 
7 y"!’ w jzrczacn  m niejszej w agi pod pow szednim
w ? e ™ " ,e^ Um,.enne Przykazań jest w aru n S em  

tS s I  zbaw ienia, jak t0 sam P an  jezus mówi-.

’jed n ik  n S V Vnii?C d °  ŻyWCta’ ChGWa] Prz ykazan ia .” Jednak  p ^ k a z a u i a  me w yczerpują jeszcze całej woli

t e T . b & W3ge? r  " P  * i ! » * * * ■ * >  innychjest obhtsze, dla drugich mniej obfite, bo w  niebie 
no  nL v ‘ st0P.nie. Cl1 wały wiekuistej, stosow nie do  te -  

u ’ i KT Zy]e y y  zasługi na ziemi. Większa iest 
c h w a k  N ajśw iętszej Panny, o  której w y ż n i jm y  U
L - t  ^rolow ą wszystkich Świętych, niż A postołów  !
a  ° o r ó c ? ai«y książętami K rólestw a niebieskiego;*' 

prócz tych tłum ów  innych Świętych sa przecież 
W mebie i te dziatki, które zdaje siej że 5  to S o

z  A n S r n i  w  T ! ‘ C C h f ZeSt ś w ' 1 P ó&ć b a w ić  s i? z  A n io ła m i vv n ieb ie; jest też n iejeden  lak i. co  no

n a  E ż  v CIU PT ei" gr2ecilóvv’ iak ów  dobry  łc tr  
na k u y z u , w  godzinę śm ierci zn alaz ł łask.- i .chwale
u P ana Prócz przykazań Bożych sa jeszcze rady
ew angeliczne: ubóstw o , czystość i posłuszeństw o; sa

d obre  uczynki: m odlitw a, jałm użna i pcst; 2
ynkj m iłosierdzia co do duszy i cq do c ia ła ’ sa

w reszcie tysiączne sposoby i sposobiki. tysiączne oka-
Pam i Rncnf" w ysłu^ v' ać i p rzypodobać sie
lez^va t f . ’ć .a i Y UCZrylTly z Przykładów  P ana

Sie nrnT pnJs!adowCo.w .Jeg°- ^ w tern życiu każdy 
się pm e coraz wyżej, i wyżej, a przecież cokolwiek 
człow iek zdobędzie w  tern życiu, to też w raz z ży
ciem przy śmierci u traci; lecz o tern, żeby w przy- 
szłem  życiu zdobyć sobie lepsze miejsce, żeby tam 
g iom adzic  sobie skarby, których ani m ól nie pog ry 
zie, ani złodziei nie ukradnie, o  tern ledwie k tom vslf,



a feni mniej się stara. Większa część ludzi, nawet 
szczerze wierzących, przestaje na małodusznem ży
czeniu: byłem dostał się na ostatnie miejsce do nieba, 
to już będę zupełnie zadowolony i niczego więcej nie 
żądam, Stosownie też do tego większa część ludzi, 
nawet skądinąd dobrych i rozumnych, mniemają, że 
wielkiej dokazali już rzeczy, jeżeli jakbąbź dotrzymy
wali przykazań Bożych i unikali grzechów śmiertel
nych. Biedni oni z tein swojem bezmyślnem niepa- 
miętaniem na niebo i na dobre miejsce w niebie.

Prosi Pan Jezus. Gdyby ci kiedy w życiu się 
zdarzyło, że jaki wielki Święty, który w sław ił się 
niebywałą cnotą i cudami rozgłośnym i, albo sam 
Ojciec święty, albo król przy jakiejkolwiek sposo
bności poprosił cię o podanie mu szklanki wody lub
0 inną większą czy mniejszą przysługę, to nietylko- 
byś chętnie i ochoczo mu ją oddał, ale cieszyłbyś się
1 chełpił przed krewnymi i przyjaciółmi, że takie 
szczęście i zaszczyt cię spotkał; bo miałbyś pewne 
p raw o spodziewać się, że nie pójdzie w zapomnienie 
przysługa twoja i że przy sposobności, w razie po
trzeby, dobrze ci się opłaci. O  ludziach choćby naj
zacniejszych, nie darm o mówi przysłowie, że „łaska 
pańska na pstrym koniu jeździ” , ale nie tak u Pana 
i Boga naszego Jezusa Chrystusa. On, który obie
cał, że „ktobykolwiek dał kubek zimnej wody w Imię 
moje, iżeście Chrystusowi, zapraw dę powiadam wam, 
nie utraci swej zapłaty.” On wierny jest w obietni
cach swoich, w ierną też i niezawodną ma pamięć, 
a hojny nad wszystkich.- On, jeżeli prosi, to  nie 
dlatego, żeby potrzebował naszej pomocy czy przy
sługi i nie mógł się bez niej obyć, ale dlatego, żeby 
nam okazać uprzejmość i łaskę sw oją i by m ćdz dać 
nam stokrotną i większą, niż stokrotną zapłatę. Nie
gdyś Pan Jezus siadł zmęczony i zgłodniały przy 
studni Jakóbowej; uczniowie poszli do pobliskiego 
miasteczka, żeby przynieść cokolwiek żywności. Do 
studni tymczasem przybyła Samarytanka po wodę. 
Pan Jezus spragniony prosi jej: „daj mi pić” . Nie
wiasta wymawia się od oddania Mu tej przysługi 
i wtenczas jej Pan Jezus powiedział te pamiętne sło
w a: „Byś wiedziała dar Boży, i kto jest coć mówi: 
daj mi pić” . Obyś i ty znał Pana Jezusa, a po
znawszy Go, obyś bodaj trochę G o kochał, tobyś też 
zrozumiał, że kiedy Pan Jezus czegoś pragnie od 
ciebie i prosi cię o to, to nie jest to naprzykrzaniem  
się z Jego strony, ale prawdziwym  darem Bożym, 
wielką łaską i zaszczytem dla ciebie. Cokolwiekbyś 
dał lub uczynił Panu Jezusowi na prośbę Jego, gdy
byś nawet na prośbę Jego oddał Mu życie i mienie, 
a choćby i jedyne najukochańsze dziecko swoje, tern 
nie zubożejesz, bo Pan Bóg nikomu nie pozw oli, 
żeby G o zwyciężył hojnością, ale wyraźnie mówi: 
„D awajcie a będzie wam dano: miarę dobrą i na
tłoczoną, i połrzęsioną, j opływającą, dadzą na łono 
w asze.” Święty P io tr uczynił, o co prosił Pan Je
zus i nie wymawiał się, że całonocną pracą jest wy
czerpany i że z doświadczenia wie, że o  tej porze 
dnia ryba nie pójdzie do sieci; wie on i czuje to  
doskonale, „w szakże” , powiada, „na słow o Twe za
puszczę sieć” . I wziął nagrodę i ziemską, zdum iewa
jący połów  ryb, i nadziemską, powołanie ńa rybitwę 
łudzi. Gdyby był odmówił prośbie Pana Jezusa, nie 
byłby jeszcze popełnił grzechu, boć w niczem jeszcze 
nie byłby był przekroczył przykazania Bożego; ale 
któż potrafi powiedzieć, jakieby były skutki z tej jego 
odmowy ? Nieraz i ciebie Pan Jezus nie obowiązuje, 
ale prosi niejako: pocznij częściej chodzić do spo
wiedzi nie wstępuj do tego domu, unikaj okazyi,

poprzestań tego nałogu, tej niemądrej gry, odm ów 
sobie tej przyjemności, a pieniądze, któreś miał na 
nią wydać, obróć na taki a taki dobry uczynek itp. 
Ty jednak jesteś głuchy na to wszystko; możeś tem 
jeszcze nie zgrzeszył, tylko skąpym okazałeś się dla 
Pana Boga i nieużytym. Któż potrafi odgadnąć, ja
kie będą skutki tego twojego względem Pana Boga 
skąpstwa?. X. J.

  >

Z A M I A N Y .
(Z h iszpańsk iego .)

(Dokończenie)
— Mam szczęście, co praw da to praw da — po

wtarzał sobie w duchu, — W cudowny sposób uchro
niłem się od więzienia. Gdyby i me to, sam nie 
wiem, kiedybym się dowlekł do dem u z tym wie
przem... A potem wieprzow ina choć smaczna, ałe 
niezdrowa. Gąska, to  zupełnie co innego. O j, ucie
szy się moja matula, ona tak przepada za g ę s ią ! 
A jaką to miękką poduszkę naładuje sobie tym pu
chem, "ja zaś "będę miał w dodatku wyborne pióra 
do pisania.

Tak przemyślając, zaszedł Marcin do Ochandiano, 
o  mil osiem od Bilbao. Tam rozgadawszy się z 
ludźmi, dowiedział się, że nie skradziono żadnego 
wieprza Alkadowi.

T o w praw iło w zły hum or biednego Marcina; z 
niechęcią poglądał na swoją gęś, tembardziej, że uli
cznicy naśmiewali się z niego w nielitościwy sposób.

— No, to pewnie kupiłeś tę gąskę — mówili je
dni — żeby gęgała za ciebie.

— To rodzona twoja siostra — mówili drudzy — 
wykapany twój obraz.

Marcin szedł milczący i ponury, nie odpowiadając 
wcale na przymówki. Minąwszy miasteczko, położył 
gęś na ziemi, a sam usiadł pod drzewem. Wtem gęś 
zerwała się z miejsca, pobiegła do strugi, plusk i za
nurzyła się w wodzie.

Biedny Marcin sam nie wiedział, co począć. 
Szczęściem, że struga nie była zbyt głęboka; wszedł 
zatem w wodę po kolana, i z wielkim trudem  zdołał 
przecie pochwycić gęś za skrzydła, przeklinając ją w 
pień, i zarzekając, że ją sprzeda za byle co, skoro  
przybędzie do Villareal.

Gdy przyszedł do Villereal, o  dziesięć mil od 
Bilbao, przyszła mu ochota zapalić fajeczkę. Spo
strzegłszy więc szlifierza, który siedział z fajką przed 
kramikiem i przyśpiewywał sobie, zbliżył się pomału 
do niego.

— Widzę, żeś wesół mój panie — rzekł Marcin 
do  szlifierza.

— A czegóż' się mam smucić ?
— Znać, "że dobrze idzie rzemiosło.
— Nie najgorzej... a tw oje?
— Ja  nie mam żadnego.
— Z a stary jesteś, żebyś się już czego nauczył. 

Gdybyś jednak miał jeszcze wziąść się do szlifierki, 
boć to  nietrudna praca.

— A czegóż to potrzeba, żeby zostać szlifierzem ?.
— Kupić sobie kamień i nic więcej.
— Cóż, kiedy nie mam za co.
— Gdybyś chciał, sprzedałbym ci wyborny ka<= 

mień, i to  za m arne pieniądze.
— Nie mam przy duszy złam anego szeląga.
— Daj md gęś. a weź sobie ten kamień-



— Z największą ochotą.
Szlifierz zabrał gęś — Marcin wziął kamień szli

fierski,. i puścił się w dalszą drogę, malowniczym 
brzegiem Alawy.

— Chwałaż Bogu — m ówił do siebie — z handlu 
w handel, zostałem rzemieślnikiem. Samo szczęście 
w lazło mi w ręce. Jak tylko powrócę do dom u, za
łożę warsztat, podam  ogłoszenie do gazet, i będę 
pracow ał na chleb, nie wytykając nosa po za próg 
domu. Oj będzież rada moja matula, jak zobaczy, 
żem się wykierował na rzemieślnika, i że mam dobry 
warsztat.

Słońce dopiekało silnie, zdało się, jakby żywy 
ogień padał z nieba. Marcin nie mógł sobie dać ra 
dy z ciężkim kamieniem, pot kroplami spływał mu 
po licach, ale zbliżał się do Wittoryi, o jedenaście mil 
od  Bilbao; zdaleka nawet spostrzegł na boku biele
jące kominy w Eiioraga, rodzinnej wiosce swojej.

— Niech mnie kaci porw ą — mówił sam do sie
bie — gotowem rzucić do licha ten przeklęty kamień!

Droga szła nad wąską, ale głęboką rzeczką. Znu
żony Marcin pragnął się napić. Położył więc kamień 
nad brzegiem, sam zaś przyklęknął na jedno kolano, 
i zaczerpnął w dłoń wody. Brzeg pochyły był i gli
niasty. Wstając oparł się o  kamień, lecz ten 'Wyśli
znął mu się z pod ręki, plusnął... i wpadł w rzekę.

— Dzięki Bogu ! — zawołał Marcin, — żem się 
uw olnił od ciężaru. Nie głupim ja wchodzić po nie
go  w wodę, jak po tę gęś przeklętą. Niechajże sobie 
spoczywa na dnie, do dnia sądnego, a przecież to 
nie sztaba złcta !

Tak mówiąc do siebie, szedł drogą, rad , że
wkrótce powita starą matkę.

Jakoż i biedna m atrona rada była serdecznie,
skoro ujrzała syna w progu.

Uścisnęli się oboje, i zapłakali z radości.
— Jakżeś się rozstał z twoim panem ? - -  zapytała 

matka po chwili.
— Jak najlepiej — odrzekł Marcin. — Obdarzył 

mnie hojnie przy pożegnaniu.
— I czemże cię obdarzył ?
— D arow ał mi sztabę złota, ważącą do siu funtów.
— Jezus M ary a ! Jakiż to bogaty upom inek!

Czyś się aby nie oberwał takim ciężarem ?
— Nie, matko, bo nie będąc w stanie udźw ignąć 

go przy takim skwarze, pomieniałem się na prześli
cznego konia z rzędem.

— Dobrze zrobiłeś, synu; twoje zdrowie stokroś 
więcej dla mnie znaczy, niż wszystko złoto świata. 
A więc przyjechałeś tu konno, po pańsku ?

— Cóż z tego, miła matko, kiedy koń źle był 
ujeżdżony a okrutnie ognisty... zmieniłem go  na 
krowę.

— Wybornie, s y n u ! Taki koń byłby ci jeszcze 
pogruchotał kości. Zobaczysz, jaki wyborny serek 
przygotuję ci z mleka.

— “Tak, matko, ale pokazało się, że krow a stara, 
i mleka już nie daje. Pomieniłem ją na wieprza.

— Doskonale, s y n u ! Stara krow a na licha się 
zdała, wieprz to zupełnie co innego... poczekaj, dam 
m u trochę karto\li.

— Nie trubź^się , matko; zamieniłem go na gęś. 
Pokazało się bowiem, że był skradziony.

— S kradziony , m iły  B o że ! Wybornie zrobiłeś 
synu, żeś go  się pozbył. Mrowde mnie przechodzi, 
jak pomyślę, coby się stało ze mną, gdyby cię zam
knięto w więzieniu jak z ło d z ie ja ! Gąska wyborna 
Tzecz... zjemy ją sobie na Boże Narodzenie

— Matko miła ! Kiedym przechodził przez Ocliam 
diano, szlifierz namówił mnie, żebym kupił od  niego 
kamień i wziął się do rzemiosła. Oddałem więc gą
skę za kamień.

— B ardzo dobrze, mój, s y n u ! Szlifierze niemało 
zarabiają pieniędzy. Cieszę się niewymownie, że bę 
dziesz pracow ał w domu, przy boku moim.

— Niepodobna, matko... ten przeklęty kamień 
wpadł mi w wodę.

— Chwała Bogu, że kamień utonął, a nie ty, miły 
s y n u ! D obrze, żeś go nie szukał w wodzie... kamieś 
szlifierski, toż to przecie nie sztaba złota.

— Oj, m atk o ! — zawołał Marcin, uderzając si| 
ręką w czoło. — Przypom inasz mi, żem stracił mar
nie ową sztabę, którą mnie pan mój udarow ał.

— Uspokój się, mój synu ! Znajdziesz ją u mni« 
zmienioną na dukaty.

I rzekłszy to, matula otworzyła skrzynkę, i uka
zała synowi kilkadziesiąt sztuk złota. Były to owe 
pieniądze, pomnożone staraniem i przemysłem, kfóró 
syn przysyłał jej przez czas dziesięcioletniej służby.

— M atko! — zawołał Marcin, obejmując nog? 
zgrzybiałej matuli. — Jakże my szczęśliwi oboje !

— Tak, synu mój — odrzekła matka — i bylibyś
my szczęśliwi nawet bez szeląga przy duszy, bo 
szczęście na ziemi nie leży w tern, co człowiek cho 
wa w skrzynce, ale w tern, c0 zachował w własnem 
sercu

MOST DYABELSKI.
LEGEN DA KORSYKANSX A.

O moście na rzece G olo krąży w śród mieszkań
ców' Korsyki następująca legenda, będącą dowotlenr 
szalonej siły tej rzeki.

Do Basta, gdzie jęczał w więzieniu niewinny 
człowiek, pędził raz konno brat jego z usprawiedli
wia jącemi dokumentami.

Przebywał G olo niejednokrotnie po moście stoją
cym oddaw na, ani na chwilę nie wątpił przeto, że 
i tym razem przedostanie się na przeciwległy brzeg.

Ale doznał gorzkiego zawodu
Rzeka wezbrała i pęd jej szalony zniósł moot, jak 

gdyby był z papieru.
Zrozpaczony padł na ziemię z krzykiem boleści.

' — B o że! — zawołał. — Jak kogut zapieje, sądzić 
już będą mojego brata, a fu tymczasem tylko po mo
ście da się przebyć nieszczęsną tę wodę.

Kiedy tak wołał, wyrywając sobie z rozpaczy wło
sy, nad brzegiem rzeki ukazała się postać dziewicza.

Była piękną, jak mało kobiet w  tym kraiu, urok 
nadziemski otaczał ją całą.

Spojrzała na nieszczęśliwego i jak prayed-i w a ko
bieta, której życie pow inno się streszczać w sercu, 
ulitowała się nad jego dolą.

— Padnijmy oboje na kolana — rzekła “po chwili 
— i błagajmy zmiłowania Boskiego; może prośby na
sze znajdą drogę do nieba.

Ale niebo okazało się znow u głuchem.
Wtedy wykrzyknęła na cały głos:
— Kto zdoła wybudować w tern miejscu most, 

zanim kogut zapieje, po.sądzie mnie na wyłączną 
swoją własność.

W jednej chwili ukazał się dyabeł.
— Jam  jest tym — odpowiedział, i wziął się tak 

spiesznie do roboty, że móst przed oznaczoną chwilą 
bvł- gotów.
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Śpieszący na ratunek swojemu bratu do Bastii 
nieznajomy szczęśliwie po nim przejechał, dziewica 

me dostała się czartowi, dzięki fortelowi 
kobiecanu. Zażądała bowiem, by budowniczy wyrył
£  7 7 7 7  7 ™ °^  ,na7:w,'sko> a tymczasem zaczęło świ- 

i  tac i kogut zapiał głośno.
W  Nr S nnie uwi?zioj?y w Bastii został tym speso- 
^ f i Iony-’ czystą > miłosierna dziewica nie do-

r  iW m0C-2 p '?!\,e!ne> a Ponad spienionemi wo- , darni Golo wyciągnięty został długi most, ku wygo
dzie wszystkich okolicznych mieszkańców.
, . y ten dyabelski most po dziś dzień na Golo

S e  W t ™ Zy, 7  ten\  °,d tyIu iudzkich mostów, się pozawalały w kolei czasów — nie wiado
mo ale te, po których się dziś przejeżdża, pozwa-
!Sa kam fPUSZC-ZaC’ Zet nienaruszone trwać beda.

m ’• Wy.GokcL S!? wznoszą ponad rzeki ko- 
f , M7o a  Wi?c ]uz °o lo  szaleć, jak mu sie podo
j ą  - zniesie żadnego z nich z pewnością, j żaden 
.podrozny, spieszący niewinnemu z pomocą, nie be”
M a? P0frzeI:owa} Sl} nadprzyrodzonych, by się do
stać do nnejsca przeznaczenia.

— Co mam się cieszyć?..’. J a tvlko mvśln ii« 
m y  w skórę dostanę, jak  to wszystko potłukę 1

W  MUZEUM.
Pizew odnik oprowadza gości po muzeum i tłó- 

maczy im wszystkie z a b y tk i Gdy się7a?rzym ano 
S L m T - h u m  Napoleona Bonapartego, o m w a- 
w 3 a f  ° pokL ie
, . *To jes t czaszka Napoleona sprowadzona no iea-o 
śmierci z wyspy św. Heleny; ta  znów druga czaszka 
trochę mniejsza, jes t także Napoleona, ale z te<5 
czasu, gdy by ł jeszcze m łodym." g

G A D A TLIW A  KUMOSZKA.
• “  P ° wiadam kochanem u państwu, że mam zna-
j mego krawca, którem u robota tak  się w ręku  pali 
ze az mu się naparstek  stopił. *

Z A G A D K A .

T O  I  O W O .
SŁOŃ ZBAWCĄ.

Znaną jest od wieków zmyślnośó sfoni. Hin- 
c c J £ alą ty ^  olbrzymich przedstaw icieli zw ie- 

h -J 0 stróżów  św iątyń swoich,
ł l l  -e rj0t, as. w ojny, do polowania na najdzik- 

zw ierzęta drapieżne, zw łaszcza na ty g ry sy  
W reszcie jako zw ierzęta w ierzchow e i pociągow e’ 
L , aLWn ^ ,ą  przeunosza ce wielkie ciężary p rzy  bu- 
oK^n ? 017111̂ 0 gmachów. Słoń, przy  łagodnem
^G io d zen iu  się z nim, staje się nieocenionym po
mocnikiem człowieka. Niedawno ocalił w Indyach 
znaczną liczbę ludu podczas powodzi G angesu ,'k tó 
ra  niespodzianie zaskoczyła tysiączny przeszło tłum 
pobożnych Pielgrzym ów w m iejscowości Sorong.
I w ?  0111 d0 ,m a s ta  AgI7> w  którem  znajduje się 
sław ny m eczei z grobami Tim urydów, ściągającemi 
nieustannie licznych pątników, k tó rzy  jednak nie. 
t ' J j f i y . dr; św iątyni, zanim się nie obm yją w św ię .
K  l> ;  Q a”g f S”- W ,aśnie WWMda Pieterzy- mow, licząca jak nadmieniliśm y — przeszło ty 
siąc osob, dokonyw ała ceremonii obrzędowej w 
C y SS J ^  na^ le .nastąp ił gw ałtow ny przybór 
Strona'p p aiący , S o n n Z [ e s z f ą  częsf0 w  tam tych

n I r f o ? zeszi.0 200 Iudzi g in ę ło  w  rozhuka
nych nurtach izeki, reszta uratow aną została dzię-
brzPwoUnU , Zw ierzG pod kierunkiem  swego P - odnika, śmiało wstąpiło do rzeki, i wyCiąga-

ąd „tonących, k tórzy  się przyczepiali do lin, 
|_Wieszająęych się z jego grzbietu.

n ,  k ro , sa n , w is, os, lii, cy , a , łu , a , m o, k u c k . 
m a r , do, la, t ro , e, t in , m u r , ce , ry , a , b it, 

s to , m ie rz , g i, te , les , ja , n a , a .
Sylaby -zestawić tak aby powstały wyrazy. Trzecio 

itery czytane z dołu w górę utworzą wielki takt narodo
wy, ktorego niedawno obchodzono 125-tą rocznico; zaś 
początkowe czytane z góry na dół dadzą nazwisko je
dnego z największych twórców dzieła tego.

Znaczenie wyrazów: 1. Dzielnica berlińska. 2. Mę
drzec grecki znany przed Chrystusem. 3. Imię żeńskie.

Bzeka, w Rosyi. 5. Stolica w Czarnogórze. 6. Zwie
rzę drapieżno. 7. Rzecz potrzebna jeźdźcowi. 8. Rzeka 
w Polsce 9. Miasto polskie. 10. Pisarz polski, u .  
Miasto w Rcsyi.

Rozwiązanie zagadki z sir, 25-go
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M IA Ł RAOYĘ.

Mój panie, tydzień tem u wziąłem od pana
aruŁ slę kr.zyŵ --

gacone m ają S1§ n*0 krzywid> J'eźeii nie za-

| | J  r N A SZE DZIECI.
to> Ęolciu, nie cieszysz się zabawkami, 

ffis dostał na im ieniny?

Rozwiązanie nadesłali: Jan Jaksik z Tarn. Gór 
Ignacy Pakulla .z Miejskiego Janowa, J . Rosmus z Mon- 
kołowca, Walenty Szewczyk z Zawodzia, Stanisław Chrząszcz 
z Bziergowie, Jan Morawiak z Braunesumpt, Alojzy Ko- 
sidło z Zabrza, Czesio Nowak z Tarn. Gór, Franciszek Ma
kieta z Wirku, Jan Muszkiet z Król. Huty, Konrad Ośii- 
zło z Wesseling, Józef Mojzysz z Uhylska, Piotr Baron 
z Kosztów, Paweł Ligendza z Zabrza, Jan  Klemens i To
masz Plewniowie, Antoni Wittek, Franciszek Stalmach, 
Ludwik Golus, Marya Pajda, Józef Raszka, Zofia Kapica, 
Anna Sosna, Władysław Sitko, Anna Cofalla, Anna i Fran
ciszka Plewnia, Franciszka Szafran, wszyscy z Miedznej, 
Otolia i Jadwiga Niesytovyny, Marta i Zofia Komrausó- 
xrr^f Agnieszka, Hanka i Jadwiga Szwedówny, Hanka 
Wiatrówna i Hanka Wojciechówna, wszyscy z Grzawei, 
Anna Zdziarek z Kat. Hałdy.


